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„ WYystawiwszy obraz miasta , przeydziemy 
terez do opisu przedmieść, niemniey obszernych 
| è dosyólicznych. Dawniey miały oddzielne swo- 

ie, iedne od drogich niezawisłe Magistratury 
i Juryzdykcye ; dziś należą wszystkie do Muni- 
„oypalności. Sprawcaynią ich: nieszczęścia była 
szczególniey Konfederacya Barska, dla 
zniszczenia którey mnóstwo nieprzyiacioł Oy- 
czyznę szarpsło; gdyź w czasie, kiedy: Roasya- 
nie r. 1708 Kraków oblegli, przedmieścia 
po naywiększey części spustoszone , i prawie 
w: gruzy i popiół obrocone zostały, z których 
iedynie ogas- wszystkie rany goiący, mógł ie 
wydobyć: Na stronie ku Wiedniowi leży 
Stradom, gdzie do cęlnicyszych budowli: 
piękny Kościół XX. Missyonarów ,. Seminarium ,. 
wielfi gmach celuy i pocztowy, iako też i by. 
ły gmach prefekturalay należą. Tam stara VV i- 
ała oddziela od innych praedmieść miasto- H a- 


' zimiere, niegdyś marem opasane. Kosciol 


parafiialny Bożego Cisła i S. Katarzyny w ar- 
- chitettnrze Gockiey,s daleka adergaia w oczy pię- 
kaiością swuią. Na lewym boku jest. tak zwana 
Skałka, z owym sławnym przez męeczeńs' wo 
S. Stanisława Biskupa pięknym. Kościołem 
i klaeztorem XX. Paolinów, na msłym wzgórka, 
na samym. brzegu nowey Wisły położonym. 
_Po prawey stronie Kazimierza iest miasto 
Żydowskie, wzgm:g.iące się coraz bardziey 
w piękne domy, i przychodzące coraz więcćy 
*do ochędóstwa i poreadku. Nigdzie nie iest tak 
ładno i żywo, iak na tem przedmieściu, i wi- 
dsć roiami zatrudnionych Izreeliów (których 
` jest wszystkich 6000 płci oboiey), iest wiedzienych 
` ehçeig zysvu do nieustannego ruchu. Nie.potraeba 
wwęcey,iak tylkobydż nieco porządniey ubranym, 


przybrać znaczącą minę'i tylko cokolwiek tonu. 


pańskiego ,a każdy pewnym bytż może, że mu as- 
systować będzie cała hurma żydów biegaiących za 
nim z śmiesznemi ukłan:mii nniżonościami, 0- 
świadczsiąsych; ney; okczniey gotowość usłagi, i 
usiłpiących z twarży odg+dywać myśli: i chęci ie- 
go, tudzież w:liczający+h towary swoie. Tò zu- 
pełne upodlenie się wzbudza w ludziach libe- 
zalnigy myślą:ysh pog»r'ę. Nis Żydów nie od» 


Śrzydatch. do numeru: 72g0 gazet): Lwowskiey. 
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strasza ; wszelkie obelgi, naymocnieysze sakas 
lowenia i miealiczone zniewagi. nie zdołały 
dotychczas odwieśdź ich od tak podłego zwy- 
caaiu. Przechodzący Koło ich sklepów , za= 
czppiani bywaią a regały, zbktórych nie iedem 
w odpowiedzi, obdarza ich hoynie lżywemi 
przezwiskami. Owe sposoby obchodzenia się, 


„wydawać się muszą szczególniey cudzoziemco- 


wi. Jeżeli kto zamyśla kupować co w mieście 
żydowshiem , niechże pomięta na następuiące , 
doświadczeniem sprawdzone reguły: Kiedy ko- 
mu towar wysoko zacenią, niech się tem by- 
naymaniey nie odstrasza, i poda kupcowi cawar- 
tą część tego, co mu cenił; odskeczy wpraw- 
dzie naówczas kupiec od niego; ale kupu- 
iąc, niechsy: mu narzuca potrosze , raza, drugi, 
a jeżeli widzi kupca zanad to upartego — ieszce 
i trzeci'raz, i do tego mnóstwa czczych słów 
nie skapi, a towsr będzie Kupiony. —  Mia« 
sto żydowskie oblewa: nowa Wisła (g'ówne' 
iey kóryto). — Z tamiey strony brzegu leży P e d- 
górze, niegdyś za Rządu. Polskiego: część 
Krakowa, za Austryackiego miasto: eddzie]-. 
ne, a teraz: wolne miasto handlowe.. Beży næ 
poziomie: ostrych pagórków , zwanych Krze» 
mion ki; iakoż od. położenia swoiego: zowie. 
się Podgórzem, ile że i góry Herpaekie 
niedałekie są od tego miasta. fHrzemionki: 
obfitwią w wapno i krzemień; tam to pokazue 
ie' sobie pospólstwo w skałach mieysce, gdzie 
mniemamy (iab dawna powieść niesie) czarnoxię=- 
znik Twardo wski dawał naukę, i gdzie się te- 
raz zgromadzać zwykło trzeciego dnia Świąt: 
wielkonocnych na nie znaną. nam zabawę pod: 
nazwiskiem Rękawka- Piękny i wielki gmach. 


byłey Kommiesyi. mundarowey:, tudzież. młyn 


prochówy nieco daley położoay (ttóreśmy wsac-- 
laho: uż opuszczone widzieli) są ważnemi. Mó-- 
wize w ogólnóści, Pedgórze wzniosło się: 
bardzo pod panowaniem. wszystko ożywiejącemui 
Józefa lgo , obdarzonem będąc przywileiami: 
Gd tego Menarchy. Widzieć tam teraz” możBa: 
wiele istotnie pięknych budynków , tudzież na: 
truktach ku Wiedniowi ò Wieliczce 
austerye, #torych. niedostatek , w powszech-- 
neści zerzocaią słusznie Polakom. — Wracamy: 
się teroz znowu do przedmieść Krakowa. 
Na północney stronie leży Kleparz, sławny. 
targami koni, bydła rogatego, szczególniey 
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gaś zboża. Dowóz zboża icst niezmierny; te- 
raz nawet, gdzie żniwa w Kraiach ościennych 
<tak-żle wypadty, nierównie jest mocnieyszy. 
ZWęgier, Galicyi, Szlaąska i Morawy, 
co większa., a odlegleyszych nawet okolic przy» 
„bywaią tam kopcy, ink niegdyś do Egiptu, 
„aby się w chleb opatrzyć. VY czasie pobytu 
- Daszego w tamecznych okolicach (przed 6 mie» 
siącami), naliczył iednego dnia C. K. Urzad 
pegraniczny 4000 fur naładowanych zbożem, 
„Aadących od Krakowa. i 
Ku wschodowi leży Wesoła, od weso- 
łego i przylemnego położenia swoiego tak fa- 
(zwana. Piękne ogrody tego przedmieścia, słu- 
ża Publiczności ku miłey zabawie; pomiędzy 
ĝemi znayduie się także ogród boteniczny, 2 
astronomicznem Obserwatorium,—- VY i elo p o- 
Je, sławne z wielu blechow,farbierni i z swoiey 


mieżdzałni, isk Piasek (od zachodu) z wie- 


lu garbarni, młynów, łazienek; szczególniey 
` zaśz prećwybornych ogrodów iarzyncyeh, roz- 
ciągaiących się przez Nowąwieś, Czarno- 
wies i Łobzów, a dostarczających całemu 
miastu i okolicóm wyśmienitych iarzyn, o które 
"w tameczney okolicy gdzie indziey „trudno; 
szczególniey słyną æ tamtąd karczochy Kra- 
kowskie, Ziemia temeczna iest czarna, 
pulchna i tak dalece urodzayna, iż ziedoego za- 
gona hilka razy do rekurozmaiie iarzyny zbie- 
raia, Dawnemi czasy dowano w posegu za 
"córka ioden taki zagon, i ztakiego 100 złotych 
Pol. (podowczas znakomitey summy) rachowano 
rocznego dochodu. — Siedziba rybaków składa 
się z kilkonastu pięknych domków, nad samym 
brzegiem Wisły leżących i maiących naywspa- 


| mialszy widok. — Sm olen sk, sławny składem 


drzewa i węgii kamiennych, tudzież browarami 
i gorzelaiami, których ma tyle, co i przed- 
mieście Podzamcze. Na tem zakończyliścy 
opisanie przedmieść. ; ; 

Kraków i okolice iego są nadzwyczay» 
pie powabne, i że tak rzeknę, przymawisia się 
z szczególnieyszem  przymilaniem 
nems , aby na mie nważne zwrócił oko. Od 
północy iest 6 pięknych wiosek Prądnikami 
„zwamych, mad rzeczką Prądmikiem., maiącą 
most z kamienia ciosowego; przedstawia się 
tam oku bardzo miły widok, gdzie obok wiey- 


skich chatek wznoszą się przepyszne pałace, a: 


` pomiędzy żyznemi. polami, kunsztowne widzieć 
się daia ogredy. Ow mały strumień dostarcza 
wody dla kilka młynów; g owych te młynów 
wychodzi ta maha, z którey'piesą ów smaczny 
i sławny w Polszeze tak zewnętrzną wiel- 
kością swoią, iako tęż wewnętrzną dobrocią 
chleh Premnicki, czyli raczey Prądoichi. , Je- 


AE 


„nieco daley leżące zamki: 


podreż- 


den bochenek tego chleba waży 20, do 4e 
funtów; wasselako jest dobrze wypieczony, 
smaczny, i długo zachować się daiący. Mie- 
ózkańcy tych wiosek zwykli go w dai targowe 
miastu „dowozić. Daley widać w tey stro- ` 
nie Niegoszowice, ozdobione „pięknym 
zamkiem i roskesznym ogrodem, niemsiey.wie- 
lu innemi osobliwościami. Daley leżą Krze- 


szewice, dla kapieli wód siarczystych i żela- 


dnych mocno odwiedzane. Dziedziczka, Xię- 
Żna Lubomirska, nie zaniedbała niczego 
do upiększenia tego mieyscs, a tak stanęły rzęd 
pięknych domów, fubryka sukieana i wiele 


„przyiemnych ulic ogredaewych., które pałac pe- 


ten dobrego gustu, czynią te'n gustownieyszym. 
Tam niedaleko iest Czerna, gdźie na łonie 
wzniosłych gór lasami gęsto otrytych , są Bom- 
paloie przedniego marmuru w rozm:itych ko- 
lorach, Klasztor Kurmelitów bosych nadaie bar- 
dziey , aniżeli wszystko inoe, okolicy tey po- 
narość naywiększą. Nader godne widzenia są 
Tęczyński i 
Ojcowski, o pire mil w pośród gęstych la=. 
sów od siebie odległe; pierwszy, gniazdo ro- 
dziny Tęczyńskich, aławoy we względzie 
polityczno-historycznym woyną Szwedzią , a we 


„względzie historyi naturalaey kopoloią wyhore 


nego granitu ; drugi, znakomity okropnością nie- 
gmiermych skał i pieczar, szczególniey Od -na- 
tury uksetałconych. Tu są godne widgenia dwie 
groty; iedna pomńnieysza, od bytności ostataie» 
go z Królów Polskich, Stanisława Augzu-- 
sta, Królewską nazwana; druga większa, Oko 
ło bo łokci długości a 30 szerokości mająca, 
QObiedwie eświecone., sprawują widok zachwy: 
caiący. Pedrózni znależli tu nie iedca okoli- 
cę równającą się Szwaycerchita dla swej przy- 
demności. Ku zachodewi leży przyległa miasta 
wieś Rukó w, maiącą nowo wystawiony cimen- . 
tarz, który dziś wiele pięknych marmurowych 
pomników w sobie mieści; daleyo półmili leży 
wieś Mogiła z okazałym Kościołem i klasz- 
torem XX. Cystersów, do którego mieszkańcy 
Krakowa na odpusty zgromadzać się zwykli. 
Ku południowio milę od Krakowa, leży zna- 
ma Światu Wieliczka, a blisko niey wicś 
Swoszowice (teraz Austryacka), sfawna Ba- 
pielami siarczanemi, których wielsiezo ssutku, 
szczególniey w chorobach chrońiczoych, dozna- 
ią. Tu Kopia także i topią obficie siarkę; 
a w całey tey okolicy, znayduie się terf i wę- 
giel kamna. Nie należy nam tu ieszcze po- 
minąć milczeniem wspaniałego i znacznemi dn- 
brami uposzżonego Klasztoru i Kościoła PP. 
Norbertanek w Zwierzyńcu. Wieś ta o- 
tacza górę-S. Bronisławy, wznoszącą sie 


ze strony zachodniey od Krakowa, a że iest 
naywiększa z gór przy tem mieście, nayprzy- 
iemnieyszy więc a siey, widok iego; ma 
Ova także niewielką w pośród drzew i krzaków 
wystawioną Haplicę ; którą zamieszkały, tam .pu-\ 
''stelnik atrsymuie w porządku. Na poziomie 
tey góry iest WVolą, wieś maiąca piękay pa- 
łac i ogród; blisko teyże wznosi się druga gó- 
-ra Bielany; szczyt iey wieńczy wielki las 
dębowy, w pośród którego stoi Klasztor XX. 
Kamedułów a Kościołem samotnie stoiący, i 04 
podał widzialny. Widok .iego wzbudza tkliwe 
uczucia, tém bardziey, że się do tego przyzczy- 
nia cała ta okolica romavsowem położeniem 
awoiem. Pe samey dolinie płymie krętym bie- 
giem Wisła, sprawniąca miły widok, i erze- 
gwiaiąca m:łośnika natury upionego iey piękno- 
ściami, Ależ skoro z góry dzwón zaięczy, 
dnsza iego wpada powtórnie w lube duma- 
nie, Po drugiey stronie brzegu (Austryac- 
kiego) spina się ostra skała, którą nate- 
ra nakształt muru ukośnie z wody w górę wy- 
sadziła, Na naywyższem szczycie oneyże wi- 
dać Tyniec, sławne (a teraz zniesione) O- 
psctwo XX. Benedyktynów, które uważać mo- 
żna za pierwsze gniazdo Zakonu tego w Pol- 
szcae. Historya podaje, Kazimierza Igo 
(panował: od: r. 1034 do 1058) isko założycie- 
a tego klasztoru, a rok 1044ty iako rok zało- 
żenia iego. -— Pierwszy Opat był Fraucuz A e- 
ran, który sprowadził z Francyi, restu 
mnichów. Czasopis Długosz, wylicza roo 
wsi i miast składniących niegdyś hoyne uposa- 
żenie tego Opactwa. Klasztor budowany w 
kształcie zamku, stoi na samym brzegu bka.. 
łyo W czasie Konfederacyi Barskiey ucie- 
reli się tu żywo Kufederaci z mieprzyi.cielera.. 
(Z tego to mieysce; w r. 1771 wzięli Bon- 
` federaci, będący pod dowodźtwem. Francyza 
Choisy od Rossyanów Zamek Krakowski przez: 
kanał od Rybaków w nocy zaiętys i przeciw 
daleko większey sile, przez B tygodni mocne 
walczyli). Przed laty dziesięciu był w tem 
mieyscu wyborny lustytut naukowy, kiedy człon- 
kami Zakonu tego będący Niemcy „klasztor tem 
posiadali, i doyrzały sposób nauki swoiey tamie 
roz:rzewiali  Mivli teź niezmierny napływ u- 
ozniow ; szkoda t;ylho, że burze polityczne r. 
1809ga zniszczyły tea piękny Instytut zaraz. 
w pierwszym iego zarodzie. ij 

Do ninicyszego obrazu Krakowa i oko- 
Tc iego dodziemy i to, iż ludność tego miasta. 
Pachowano dawnicy na 24,000 dusz, między 
Htóremi 18,000 liczono Chrześciiań, a 6600: Izra- 
elrów. To, co z początku, rzeczono,. wnosić: 
keze, iż ta ludność raczey zmnieyszyła się 
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niż pomnożyła. Za dawnych czasów posiadał Kra- 
kow wiele przywilejów, między któremi tem 
był nayważnieyszy, że mieszczanóm Hrakow-- 
skim wolno było równoze Szlachtą dobra ziem-. 
skie nabywać.  Przemieniaiące się koleią Rza- 
dy , bsczne były zawsze na to, aby to miasto. 
podźwignąć, szczególniey zaś dać wsparcie istną- 
cym tamże fabrykem sukna, płótna , papieru, 
i felansu , tudzież tamecznym garbarniom i wa- 
rgalniom saletrzanym. 

Chociaż Polska nie iest Kraiem, w któ- 
rym rodzi się wino, przecież w sławnych piw- 
nicach Krakowa były (możesięieszcze tui-ow- 
dzie przechowuią) naylepsze wina VVęgierskie , 
które się tam i po sto lat utrzymywały. Oso-- 
bliwość ta sprowadza wielu obcych, których gar 
dło pożądliwszem iest od oka; wszakże nie- 
równie interessuiącemi były dla wszystkich spe- 
kulantów Polski kontrakty Sto Jańskie , iak i 
14sto-dniowie iarmarki dla wszystkich: kupców, 
w miesiącach lutym i Czerwca. 

Krźde miasto lub okolica Qpisane bydź 
mogą nietylko we wzgledzie jeograficznym,. ale 
też także i we względzie  antropologicznym... 


„Charakterystyka ludu w nich zamieszkałego, ie- 


żeli nie więżey, iah przedmioty natury, zarów= 
na sprzynayranicy interessować może śŚwiatłe- 
go Czytelnika. Obraz ten mie będzie obeymo- 
wać pierwszey hklassy mieszkańców; iest ona 
bowiem we wszystkich prawie Kraisch, nie do~ 
piero : w miastach , dosyć do siebie podobną ; 
chcąc zaś Panów Polskich wystawić wistotnem 
świetle, wypadałoby wybrać za przedmiot awa- 
żania daleke większy okręg, aniżeli. iest K.ra- 
ków; a że wystawuiąe obraz! ludzi , nie nale- 
ży właściwie nie innego umieszczać nadto, 


„przez co się iedni od drugich odróżnisig„ 0- 


bieramy przelo tem bardziey niższą klasse, zwł- 
szcząlndu wieyskiego , ile że znamie odzóżni - 
iące iednych od drugich iest naywięcey stano- 
'wiącem, irysy charakterystyczne onychże, naye: 
lepiey edbiiaią. Próżniaki mapróżno brak zbi- 
iaiący, modnisie', trefnisie, gapy, zagóreelcę p> 
spekulanci , lichwiarze, marnotrawcy, biedaki 
z mozołą zycie ntrzymający, politycy kofenliau- 
gowi, mędrki, grubiańskie fiakry,, nowomodni: 
i staromodni lubieżniki, nierządnice , bezbsźni,. 
rozpustni i t-d., równiew R rakowie, iak w 
Wiedniu i w Każdem innem mieście, nie nydą: 
wzroku dostrzegacza, a obyczaie ich wszędzic s% 
iednskiemi; co innego zaś woale rozumieć się: 
ma o włościenacii. Nie ieden Niemiec , które- 
mu Kray Polski iest obcym, zwykł w osobie 


chłopa Polskiego wystawiać sobie pewny ror 


dzcy Hoitentotów , ile Że się iuż nieraz: z roge 
moitych: stróv wielu:, opacznym flantrogiz mem 
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- powodowanych, głyszeć ało, iż nad stenem 
'eliłopa Polskiego nie mogą się dosyć naboleć, 
3 nie ieden , zakochany zbytecznie w awoiey 
miemczyzoie, wyobrażeiąc sobie Poleków , nie 
myśli o niczem więcey , iak tylko, że rniędzy 
mimi, sama bydż musi dzikość. Tych, i tym 
podobnych błędnych wyobrażeń, nie .potrafe- 
my uniknąć dopóty , póki nie weźmiemy za Za- 
sadę: iż chcąc sądzić o iakim Narodzie, nale- 
ży poznać doskonale iągo sposób czucia i my- 
ślenia, i stosować się do iego położenia, iego 
stosunków i do iego ducha. Hto za prawidło 
do ocenienia sposobu życia obcych Ludów bie- 
rze 10, do widzenia ezego, zawsze nawylł 
był w Oyczyanie swoiey , lub co æ -rozmaitych 
bezwzględowych pochopów w duszy swoiey ezu- 
de, ów nie będzie w stanie wystawienia w tey 
mierze innego obrazu , idh tyłko stosownie do 
nabytych inž poprzedciczo wyobrażeń i ucanć, 
które tu właśnie powinien był od siebie oddalić 
i zrobić nawiesowy stosuaek tego, 00 widział; 
z tego to powedu zdanie, w takim sposobie wynu- 
rzone, nie może uigdy bydź sprawiedli wem. Chłop 
Polski, mówiąc w ogólności, nie iest bynsy- 
mniey tak nieszczęśliwym, iak sobie. wielu wy- 
stawia, przenosząc nzacnione iestestwo swoie 
w położenie iego; nie iest ón tskże głupim i 
pogardy gednym dia tego, że iego usiłowania i 


zsbiegi nie są te same, co chłopa Nismieckie- 


go. Prawda, że los iego nie wszędzie iest po- 
-myślny.; zachodzi tu tylko ta okoliczność , iż! 
ón nie iest tab dalece czułym na owe cięzkie 
plagi, które odbipra,co wszelaką nie nadaie pra- 
wa Panom iego, aby się depuszcali iakowych 
względem niego ucisków, Nie wypada nam za- 
ciehać się głębiey w ten przedmiot, 0 którym 
by nie iedno powiedzieć można, coby zasługi- 
wało na uwagę; wszakże i le Miłka słów! 
miech służą w tem sprawiedliwym sędziom, a= 
by wyrokuiąe mie dali się uwieśdź głosowi, do- 
brodusznych wprawdzie, lecz opacznie myślą- 
©ych filantropów. ŻZamierzywszy sobie podać 
Czytelnikóm nieiako przydatek do charsklery- 
styki włościan Polskich, nie będziemy się wtym 
celu trzymać ściśle granic jeograficznych, w 
których zostawiły ich traktaty na około H r a- 
kowe; będziemy tylko mieć wzgląd ma owe 
zakresy, których się trzymać musi każde uryw- 
kowe doniesiezie,. podane Publiczności. Tak 
"więc opis nasz obeymować będzie mieszkańców 
lewego brzegu Wisły, iako to: Krak owia- 
ków, Proszowiaków i Szkalmie- 
rza ków; sato mieszkaiicy ziemi położoney o- 
koło Krakowa, Fresowic i Sgkalmie- 
rze — miast niewiele od siebie odległych. 
Sama natara mieszka w tych okolicach; wszak- 


„domośna, 


C€znym. 


ze Krakowiak i „mogący bydź uważanymi pra 
wie za pół-mieszczenów , 8 nieco poleró wnicy- 
szymi w obyczaisch swoich. Jest to uaymocniej- 
szy ród ludzi; z twarzy każdego Krukowiska 
samo zdrowie przemawia. Jest én nayczęściey 
pleczysty, krępy , mocny i barki ma silne g 
cep w ręku iego straszny iest w skutke; uda 
mięsiste, chód ciężki, cały ruch ciała iego nie- 
co ociężuły; owo zgała, cała nstura iegó fizy- 
czna iest tęga, a chociaż niezmierny me apetyt, 
nie trafia się, aby z opasłym brzuckem cho- 
dził; nie przypomin» sobie nawet pisarz tego, 
aby mu się wzdarayłe kiedy widzieć brzucha- 
tego Krakowisko. Postać iego best średnia, ani“ 
wielka, eni wysmukła; włosy na głowie nay- 
więcey ciemne, długo spuszczcne, bardzo rzad- 
ko kędzierzawe, wzrok oboiętny, cera krwista, 
rysytwaray w ogólneści «koiey płci piękne, 
wyraz twarzy łagodoy, mowa przeciągnięta, i 
zwykle przy obojętnych nawet opowiadaniach, 
WVazystkie właeności icgo fizyczne, 
razem zebrane , wyst wiaią obraz neydoskonal- 
szego stauu fizycznego człowiska, któremu pomi- 
motego, Lowarzysayć zdajesię nieokrzesaniei nie- 
zgrabność. 'Rażdy sądziłby na pierwszy rzut oka, 
że chłop Polski we względzie moralnym zaniedba- 
nym bydź musi od przyradzenia tem więcey, im 
boyniey widzi gouposażźonym we względzie fizy- 
Pomimo tego iednakże, naturalny ro~ 
zumiego przowyysza wszelkie-oczekiwamie. Z ue 
kontentowaniemerozmawialiśmy.z'tymiladźmi, któ 
rych powolność, zastanewienie się, doyrzały rozsą- 
dek w przedmiotachtyezących aię ich obrębu, pro» 
sty sposób wyrażania się , naturalne i zwięzłe. 
uporządkowanie myśli , berdao :przyiemnie nas| 
uderzyły. Rrakowiahi buymii są w dowcip, o-' 
strożni,śmiałi, odważaią «ię. na wiele, kiedy te». 


go zachodzi potrzeba, łatwo «się: dają ukształ=' 


cić; iprzea ćwiczenie się nsbywoią w prędkim 
czasie wielkiey zdclaości i ourota.  Niczliczoś' 
ne dali tego dowody w czasach woyny. Ser- 
decznie przywiązańi są do wlubioney dziedzie 


my swoiey, «ło którey amierzaią ich wszystkie 


skłonności; za iey granicami, na obcey ziemi, 
nie ma stanowiska odpowiadsiącego uczucióm 
onychże. Duch tylko woiewniezy : mocen iest 
łagodzić ich tęsknotę ga domem. — Nie do 
uwierzenia, ile wytrwałym iest włrścianin Pol- 
ski na trudy iznoie; gdy ma przyydzie walczyć z 
żywiołami, prawie niepokonawym się bydź zda- 
ie. Widzieliśmy tych ludzi w Baygorsza słotę, 
w deszog, błoto, zawierzuchę, mróz i wiatr,. 
(gdzieśmy, tak mówiąc, kestnieli od zimna) 
lekko nbranych, idących z taką oboiętnością, że 
się iey dosyć nie mogliśmy wydziwić:, Cały tak 
przemoknięty od wody Krakowiak, zaszedłszy 


` 


| mało kto 


7 


. rzadką preylomność duszy. 


gdeie do gespody, rzuca się; fak był odziany, 


- na maygorsze legowiska w stayńi lub tym po- 


dsbnie, a wypoczęwszy, zrywa 6$ znowu 


zdrów ma sogi W przypadku 
nich stałość umysłu , powolność, cierpliwość i 
umieią sebie zaraz poradzić. Zdaie się, ialtoby 


wre przymioty duszy , do których sią iany czło” 
wiek ziuczuciem tyłhe po wielkiem usiłowania 


wznieść>może, stały sigim drugą natera, i ia-- 


kaby ich nie kosztowały wcale 'żadhey pracy. 
To wszgstko pochodzie okolioenościy w którey 
może szukał przyczny; nie 
te nic inzago , jek ustawicsńa walke z potrze- 


bę: — Tym to sposchem , rezwiizią się w nieh, 


sily winrsiowe fshoby mechanicznie, i staią się 
im wiaściwemi, 
wyższych £ tradnościg l 
boka filozoña; s tego to powoda bardzo mie- 
sluszna iest uważać wieścianina  Polskiege" na 
tak niskim stopzia cywilizacyi dlf tego, żę nie 
'okszuie owegr hlsskn i zbytku, które m p. 
właściwe są wiuścisninawi Francuzkiemu ; bar- 
dzo niesłaszna iost, co mówię, tem niesłusz= 
nieysea, porównywać go z bydlęciem dla te" 
ge, że, isk niebtórmy, i to za nadto pwwsze- 
ehnie utrzymywali; wraz ze swniem bydłęciem 
mieszka, — Zewrętrzne ubóstwo iege earęcze 


mu wownętrze bogactwo, luboć i powierzchow . 
ność iego mie iest tak uboga, iek ią niektórzy: 


opisuią; ma to, ćzege mu potrzeba, a w isto- 

cie samey ma wisle,i poniewak na mnłem prae- 

staie. Prnca rąk iego, iest niewyczerpanym 

skarbem iego. |: i i 
«(Dokończenie nastąpi.) 

* ~ : pE SSON zwana PIER Z! 


Uwagi: nad dziełem P. Administratora 
©, Reutera o rolnictwie *). 

-e Dzieło to, w naywyźszym stopniu interessu- 
jące, zawiera bezgprzecznie , ieżeli nie sztukę 
nadowszystko szacowuą, toć przynsynaymniy 
naypewnieyszą naukę: iakby z każdego gatun- 
ku ziemi pod pługiem i brong będącey , pey- 
krótszym, 8 oraz naytańszym sposobem, ile mo- 

“gności naywiększy plon mzyskać,  Skromność 
Butora, zasadzeiąca się na głębokiem iego do- 


'% Nauka dorcczna e. rolnietwie w związku wszyst 
kich iego części, napisana dla Galicyi przez Fer. 

. dynandą Reutera, jeneralnego Administratora 
dóbr JO. Xigcia Czutoryskietgo, We Lwowie, 
W drukarni Józefa $chnaydtra XgŁ6. in gyes 


Aż: 
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: dzie tylko - próbą. 
iabiego mi” 
szczęścia, rzadko ich narzeksżycych słyszeć. 
można; owszem m podziwieniem uważeliśmy w: 


Nie rozpacaaią i: 


iest- 


gó7 tymczasem w klaasach. 
wzbndzać ie musi głę- 


amina 


świedczenia w rolnictwie nazywa to dzieło wpraw- 
Lecz prawdziwie, moża 
z ufnością poyśćż za widokami icgo, i nayzu- 
pełniey zawiorzyć wystawioney przez niego te» 
oryi: że soebie w podzisłe i kolei pół zawsze 
płodność ziemi za prawidło i podstawę brać 
trzeba, mr : ; 

Jot dawniey w naszym Cyrkule Myśle- 
nickim, iako Dyrektor rozległych dóbr nay- . 


 chwalebeiey znany , wyraża się P. Administra- 


tor Reuter w deiele swoiem wszędzie ialo 
zupeł»ie wydoskonalony Agronom, który naby- 
te doświadczenie swoie naybardziey przez to 
stwierdza, że to, co nie tak od uprawy , isk 
raczey Od gatunku ziemi zawisło, włarnemu 
rozsądkowi i doświadczeniu owych zostawia, 
którzy porsdy iego zasiągałę. 

Tak byłcby u nas w Cyrkale Myślenic- 
kim (o nim albowiem samym wyłącznie ma tu 
bydź mowa) zapewne mała gruntów, któreby 
przy mayuważcieyszey uprawie, po iednym 
nawozie przez 6 lat, rachniąc w to dwa lata 


mugorowe, płodnością pięciu ziarn wykazać się 


mogły. ` Co większa , tylko bardzo mało nay- 
celnieyszych gospodarzy, którzy u siebie upra- 
wę koniczyny zaprowadzili, wychodzi na 4 
ziarna, a i Ci nawet muszą się częstokroć trze» 
ma ziarnami (biorąc środkową miarę) konten- 


'tomać. Wszystko to są skutki maszey zimno- 


wilgotney ziemi plinisstey, ostrego klimatu na- 
szego, naszego niemal ieszcze wszędzie pauu- 
iącego traypólnego gospodarstwa, i naszego pra- 
wie wskróś zanicdbanego chowu bydła: Ale 
cvs mamy powiedzieć: o owych gospodarzach 
naszych , którzy nawet ani dwóch ziarn zuneł» 
nych nie żbieraią, a przecież, raz wraz nasie- 


z= nie swoie, częstokroć iedynie tylko dla tego w 


niewdzięczną ziemie rzucaią, aby przynaymniey 
pansaczyzny swoiey użyć, czasem też cek. wiek 
żyta na chleb dla czeladzi pozyskać, i dla mi» 
zernego bydła sweiega nieco psszy i słomy ze- 
brać zdołali. Jeżeli tym, albo owym, książka P. 
Rentera przypsdkiem w ręce wpadnie, zda- 


"ie im się niepodobnem do wiary to wszystko, 


co w nicy zwachodzą. Jeżeli ią zupełnie z ú=. 
waga Czytaią (iakby prawdziwie bardzo życzyć 
nsależałc) , tedy mie ioden traci nawet całśiem | 
odwagę do wdania się w poprawę, dowiadu ge 
się, że ziemie przynaymnicy 4 zisra mie da= 
iaca, tylko źle i niepewnie odpłaca prowizye 
ad kapitału na nią łożonego, i że zalem w 
porównaniu wyłożorego kapitału i prowizyi ic- 
go; 5 ziara wyznaczone są isko naymnieyszy 
przychód ze wsaelkiego gniunku Ziemi. Jabąś 
niozmier':ą przepaść zazehodzą tu między zie- 
mig swoją, a ową, Która Autor iako coś bare 


- 


deo swyczaynego za przedmiot rosprawy swo- 


tey bierze. Pełni boleści i żalu, że im niebo 
nie dało ziemi, któraby 'przynaymniey 8 ziarn 
przynosiła , kładą książkę na bok, i sądzą na- 
wet, fuboć nayniesłuszniey, iż ze wszystkich 
tych przewybornych nauk i skazówek, które się 


w niey zawierają , nawet naymnieysza Cząstka, - 


nie jest do gospodatstwa ich stosowną lub przy- 
datna. — Gdyby atoli pomyśleh , Że nawet i 
naygorsza ziemia iłowata przez należytą upra- 
wę, luboć nie od razu, iednakoweż powoli do. 
wyższego atopnia żyżności doprowadzona bydź. 
może; że nawet iedno. tylko ziarno: wyższego 


zbioru wartość ich ziemi iuż podwoić zdoła, : 
zwlaszcza, gdy nakład masienia i pracy zawsze 


iednekim. zostaje, i że systematyczne 
rolnictwo przemienne, które P. Ad- 
ministrator Reuter doradza, ieszcze do nie- 
równie większych nadziei upowaśnia, Baów- 
czas enaleźliby w teyże zamey książce także i 
dla: swoiey, w naywyższym stopniu niepłodney 
„miemi, przecież mnóstwo prawd nuyszaców- 
nieyszycb, i naypewnieyszą skazówkę do wy- 
górowania w pospoderstwie swoiem daleko nad 
stopień' zwyczayny, í 
Byłoby się praeto wedwóynasób: dogodzi- 
ło życzeniu, gdyby Autor swoich. przepisów 
wzdlędem podziału pól i kolei ziemiopłodów 
nie ograniezał był na samą tylko swoią zie= 
mię , lecz gdyby oraz był wskazał, iak sobie 
tu unas pod górami, gdzie nieiaki czas prze- 
hywał, począć należy z glebą, którey , iażoż- 
kolwiek tam sobie może bydź niepłodną, iuż. 
"dla tegosamego,Że raz tu: icat, bez uprawy zo- 
stawi:ć nie: można. Z tego: to' tu. neyniźszego 
atopnia. wznieść: się: do wyższego , zdaie się bez. 
porównania: trudnieyszą, leca. oraz. szlache: 


„tnieyszą i więccy zasługi przynoszącą rzeczą; * 


aniżeli z Bmiu:ziarn; w których potrolniġa pra- 
wą: zasługę znachodgi, po latach. wielu, nalto- 
Koniec do rociu albo 1astu: ziarn wygorowść.. 
-Krtwiey albowiem „ieżeli tego przyrównania u- 


Żyć mi: tu: wolao „ łatwicy iest maowię kspitali-- 


ście: stutysięcznemu stać się railiioapwym panem,, 
aniżeli. biednemu:gospodsrzawi:, który zaledwie 


"że żyta ma. chleb potrzebne uzbierać zdołał, te= 
Tazi za sprzedame zboże tysiąc złotych a. targu do“ 


domu. przywieźć. i 

© Do tego muszę tu namienić', że w. Cyr- 
kule neszym-, który eokolwiek: dokładniey, a- 
niżeli inne Cyrkuły Galicyysaie pozneć:miałeni. spox 
sobuość ,, pewnie: trudno: się kto. odważy, 
aby ziemniaki, irdyny: ziemiopłód , Który. się: 
wnes: jeszcze naylepiey: udaie,. w nienawiezioną: 
wiemie mi:ł sadzić. M:ślałby òm, że ma: tem 
maciłby: nasienie: i pracą , łuk ża nawe? ayrzał= 


4 
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by zgubę gospodarstwa swoiego , które, się po 
naywiększey części na tym ziemiopłodzie zasa- 
dza., Czynią to u Bas uaywięcey tylko po kg- 
puściskech, ponieważ tu ziemia pod kspustę 
jeżeli się ta tylko eokolwiea ma udać bea 
wedwojnasob neważona bydź musi, yy 
Równie tak mału zgud-onuby się u nasna 
zasiewanie kusztownego. nasienia koniczyny mię- 
dzy ięczmień lub między rozmaitą paszę iedy» 
nie tylko dla tego, aby ią w następuiącym ro- 


ku zbiorowym, tylko raz ieden jako. przeds 


plonek zbierić „i zaraz ścierń iey padcinać;, 
w mieysce zaś koniczyny tylko tatarkę , Która 
się u Bas tak rzadko udaie, a ma iey ścierni- 
sku leszcze Żyto ozime zasiewać. Myślanoby , 
że pieniądze za nasienie koniczyny wydane , by- 
łyby całkiem stracone.; że tatarkę, ieżeli i ta 
nie ma bydź równie tylko przedplonkiem , nig» 


dy dosyć doyrzałą zebraćby nie można „,iźe żyto. 
wszytkó zaś to stąd - 


nie zcszłoby przed zimą; 
pochodzi, że w okolicy naszey, koniczynę na 
gruncie: naybuynieyszym atoiącą , tylko rzadko 
kiedy. przed końcem Maia gbierać zaczynamy, 
a zatem też ledwie około środka Czerwca z 
siana użytkować możemy; że u nas wegetecya 
zgoła o tylaź Czssw póżaiey się zaczyna, o ile 


zhowa wcześniey ustsie; że bardziey, aniżeli - 


na rowninach, wystawieni iesteśmy na ostre i 


wilgotne powietrze ; że w'naszey gnóy porera- . 


iącey ziemi naweł i nsyoblitszy nawóg .ledwie 
do: 4go: a coż: dopiero de 6go roku (isb: może 


bydź. na gruncie, o którym Antar pissł), shuas 
,tecznym zostale, i że szczególaie tylio tam, : 


gdzie się koniczyna między dwoinkiem. pla- 
nem: zboża garzuciła, poniekąd ieszcze! o na- 


wożeniw w sześcioletniey kolei myśleć i ta-o 


kowa wprowadzićby: można, Prawda, że nam 
E: Admioistrator., Reuter. w tabelli do  wy- 
śmiecitego dzieła swoiego załączoney,,. dosyć 


iaśnie wshazuie Koley rośliń xe żystematycznem: 


gorpodarstwie jemu wiadomem,. które  ufor- 
mował, czyli też sobie wyobraził. Ależ po- 
mimo tego, byłoby to przecież dla nieiednego 


ciekawego Czytelnika rzeczą w nsywyższym sto4i 


pńiu interesauiącą , gdyby nasm był stan daw- 
nieyszego gospoderstwa trzypolnego, z Które- 
go do owego gospodarstwa systematycznego 
przeszedł, przedstawił, ażuby także i naynie- 
doświadczeńszy gospodarz wieyski, nauczył się 


był podział roli swoiey, nie tak, iah dawnity: 


według możności nawożenia i rozległości oney- 
że, lecz, iak. Autor bardzo doskonsłe sądzi, 
wedlug. samey tylko większey lab móńieyszey 
żyzności ziemi urządzić.. ja 
Jednakowoż, gdy nam Autor opróoz. tego 


iuż: przyiemne: otworzył widoki, iż wkrótce: dal" 


_ vrman 


` ezy cigg nauki iega e rolnictwie w zwiąałości 
wyydzie na wydok publiczny, przeto, mamy 
tyleż powoda do nadziei i do życzenia sobie, 
aby nam także i dla mizerney ziemi naszey, Kktó- 
ra w powszechnym średhowym rozmiarze, iak ` 
dalece się naszego Cyrkułu tycze, ledwie 3cie . 
ziarno pożytku przynosi, wkrótce naydoświad- 
Czeńszą redę do ciągłego iey polepszania dać 
zechciał, tab, iak toiuź ucz, ił w wielu wzglę- 
dach, a mianewicie naycelniey co do uprawy 
i użytku koniczyny w taki sposób, który praw- 
dziwie wszelkie życzeniaióż spełnił. 
W Lipoiku pod Białą, dnia: a8go Hwie- 
-taia 2817: + ; - i 5 
TE J Karol de Koerber. 


Gorzelnia w Rakowicach 
Krakowem, 


gł 


po d 


" P.Rude]lf Jenny, urzedziwszy gorze!- . 
mię według naynowszych zasud gospodarstwa - 
wieyskiego w msiętńości Rakowice, w ogrę- 
gu wolnego missta Krakowa, tak otem pi- 
aze: i 

W gorzelni Rakowichiey, w przeciągu 24 
godzin, za pomoca pięciu korcy węgla kamien- 
negó iako materyał palny użytego, po 22 kor- 
«ach (20 korcy ziemniaków i 2 korcy słodu 
ięczmienneg») zatartey roboty (Maische) w sze- - 
ściu razach nabiianey, odpedziłem gamiec (Bla- 
se) z maywiękkszą łotwoscią. — Nie mogę na te- 
raz szanownych Obywateli zapewnić o istotinem 
maximum z ziemniakowey, iak wyżey namienio- 
ney mieszaniny. spodziewsć się mogącego Wy- 
robku; albowiem,  arzadzenie gorzelni teyże 
wzięło swóy kodiec dopiero w początku mie- 
siąca Lutego. r. b., w którym to czasie pędzić - 
wódkę zaczęliśmy; lecz po otworzeniu piwaie 
zoulazłem ziemniaki powyrastałe. Jakiego wy- 
robku zezdrowych., a iahiego z wyrosłych spo=- 
dziewać się moźoa ziemniaków, zostswiam to 
rozsądkowi Obywateli w rzeczy biegłych. Je- 
dnał.owoż rzetelnie oświadczyć mam honor, że 
pomimo wyrosłe i z iłowatych gruntów zbiera- 
ne ziemniaki, łącząc w to słód wyżey namie- 
niony, wydał mi przecięż Każdy korzec kwart 
14 czystey szumówki w stopnia 50 według - 
(Scala Trellcs) wagi alkoholiczney. Wnoszę 

więc, że dobre ziemniaki w ilości jak wyżey, z 
~ każdego korca od 15stu do 10stu kwzrt czy- 
stey i podobneyże obiecnią wydać szumówki; 


tym sposobem wiec okazuię i dowodzę, że i 


w Kraiu neszym dokonanem bydż možete, to: 
w Szląska Proskim od dawna istnisie. Wyznać 
iednak rzetelnie muszę, że garce Rakowichie 


ś 
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maa 


nie są istotną przyczyną tak znacznego iuż re- 
produkowanego, lub spodziewanego wyrobku 
szumówki. 'Garce bowiem te w caiey swey we- - 


„woętrzney i zewnętrzney organizacyi, postawie 


i budowie, msią tylko ga iedyny cel pośpiech 
reprodukcyi szomówki, i oszczędność materya- 
łów palnych. Jedynie dobrze zatarta robota 
(Maische), dokładnie zarzędzone i należycie u- 
kończone oneyżć kiśvienie (Gaihrung), teyże 
reprodukcyi istnemi są sprawcemi, — Nakoniec,. 


g prawdziwem ukootentowaniem i wdzięczne- 


ścią ku zasłużoney sławie i zeszczytowi Ur: Jó- 
zefa Hossewskiego, Botlsrza obywatela Hra- 
kowskiego, wyznać mam za obowiązek, że, ieżeli 


"gurzelnia Rakowicka w obliczu sędziów beg- 


stronnych, Obywateli rzecz znaiących, na ia» 


. kążkołwiek zasłuży uwsgę, wtedy wypadnie w- 
"dział sławy temu-godnemn mężowi, któremu 


znaczną część czynnego i dokłać< ego do urza- 
dzenia pomienioney gorzeloi przyłożenia się wi- 
nienem. Ten bowiem tak trudną i. mozolną 
organizacyą wewnętrzną egrzewalni (Maischwär- 


` waer) (*) zarządził, a ieszcze więcey mozolne 


połączenie oneyże z gsrcem wyrobkowym (Guts 
Blase). zręcznie , fundamentalnie i dla właści. 
cićla a korzyścią, za pomocą gruntowney zuae 
iomośsi swey sztuki, tak praktycznie iak teo- 
retycznie, do pożądanego doprowadził skutku. 


Módy Warszawskie. 


(zg Gazety VVarszawskiey ) 
Numer VII. 


Naynowsże z naszey stolicy wiadomości © 
modach có do ubiorów, są następuiące: 
Kapelusze damaie są zwyklez pluszy dłu- 


"'giey , kploru iasno-popielatego, a niekiedy bla- 


'do-różowego. Nad kapeluszem unosi się igra- 
iący bukiecik z drobnych piórek złożony , Któ- 
re Francuzki Dzieńnik Mod nazywa trzpiotka- 


„mi (Follet tes, alba qveue' de Chat.) 


"Spencer beg żadnego garnirowania, eni 
w koroukach aoi z tiulów. Roba zóś zwykle 


©) Ogrzewalnia ;ta, test garniec do rozgrzewania 
iuż wykiśnioney , i do nabiiania gotowey robo- 
ty służący. Rozgrzewa ón robotę aż do sto- 
pnia waru (Siedpunckt) nie potrzebuiąc ani łóta 
mareryłu palnego, poczóm nabiia się robota 
tak rengrzana w garcu wyrobku, przez co zy- 
skuię się na czasie przeszło dwie godziny, i 0- 
szczędza się materyał palny w tym przeciągu 
czasu pod garcem robotą zimną nabilym, aż de 
stopnia waru spłonąć daremnie mogący. 
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widzieć się daie z materyyki lekkiey icdwa- 
bney, po kostki; u doła daig falbanę iżasią 
- (velue); cała zaś roba gładka bydż powiana; 
. te zaś, które ani z przoda, ani g tyłu mie są 
fułdowaBe , uchodzą za naymodnieysze. © ` 


-Trzewiczki tylko do półpięty zastępuiź. - 


Jeżeli do spaceru rannego, tó są zwykle a nan- 
kinu koloru iasno-popielatego , luk cielistego , 
sznurowane aż do kostek.  Dzieńnik Paryzki 
Mód nazywa to obuwiem a la Tambour Ma- 


jor des Voltigeurs. — Zdawałoby się, ia- 


koby Damy, nakształt motylów ulatuiacych zwy- 
kle lekko z róży na różę, dla tey przyczyny 
. żadnego prawie nie używsły obuwia. ; 

Mężczyzni garzucaią iuż wøzelkiego ga- 
tunku peroki, co niemało wypopodziło fizyo- 
nomii, gdyż peruła nadaie niejaką ponurość 


twarzy; czoło zaś otwarte Czyni ią poważnie 


przyjemną i wyobraża niejsko charakter czła- 
wieka; nie zawsze zaś oznacza wiek późny , 
który często skutkiem iest natężeń. Zresztą, 
wielu mężczyzn oswoiwszy się z tem, co dz- 
wniey ukrywać przed światem chcieli, uznali 
sprawianie peruk za niepotrzebny wydatek. 
E, 


Rozmaite Rzeczy. 


Królewsko-Angielska goeletta Congo, i 


przewozowy statek Dorothy z Bahia zawi-, 


nęły do Portsmutu pod sprawą starszego 
sternike goeletty Congo, P.Fstzmsuri- 
ee. VViadome, że statki te wysłane były de 
Afryki, dla wyśledzenia, azoli rzeka Congo 
nie łączy się zrzeką Niger, albo, czyli obie nie 
są jednę rzeką. Pomieniona goeletta, dła wiel- 
bich skał w kórycie rzeki, daleko płynąć nie 


mogła, a porywaląca bystrość rzeki nie pozwe-* . 
o " E de . + n + 

lila stać na kotwicy. Kapitan Tucken iUsze-. 

ai, do wyprawy ley mależący, przymuszeni yn 

li wyniyśiź em statków i lądem źródła tey rre-.. 


Bi wyśledzać. Gdy tsh 220 m'l Aogiełskich 
(44 Niemieckich) drogi odbyli, dla choroby i 
niedostatku żywności, wrócić się musieli, Dzień- 
nih Hapitana Tue kena, przez niego samego 


. do samey iego Śmłerci pisany , nie zachęca da. 
dalszych śledzeń czynienie. Prócz rozwiązanie. 
jeogrefizaney zagedki, żadnych więtey pożyt- 


ków przedsiąwięcie to zie wystawia. Ziemia tsm 


nie wydaie niczego, coby handlowi Europ<yskie. . 


mu korzystnem bydź mogło. Mieszkańcę  ta- 
meczni, do nsyniżtzego rzędu tudzi należący, 
wszystka, cokolwiek by ia przeniesiono , moga 


wierzch wieży. 


walą, ż6 ma własną ich nie wystarcza. poteze- 


bę. Same tylko niewiasty około ziemi pracuię. 
Naostatek ludność iest mała, a ziemia twarda 
i nieurodznyna; wa 30 mil Augielskich od brze- 
gu pokryta iest grabą warstwa zgniiego liścia 
i drzewa ; dawniey była kamienista i dźwiro- 
wata. WWrzeście, gdyby się nawet sprawdził 


ten domysł, że Congo i Niger są iedną rze- 


ką, żadney ztądwjkorzyści dla żeglugi obiecywać 
nie można: gdyż koryto Congo wielkiemi sta- 
łami i gęstemi KatyraNtami iest napełnione, Je- 


dyną pociechą, którą uczeni wędrownicy, w 


czasie zwiedzania owych pustyń, znaydować 


mogli, iest to, że widzieli tę ziemię, na któ. 


rey Żaden ieszcze Europeyczyk przed nimi no- 
gą pie stanął, — 
p en 


YV Hiszpanii, pobliskio góry zawaliły ze | 


pełnie miosto Armodillo. Żaden mieszka- 
niec nie uszedł z życiem. Widać tylko sam 
Oliropny tes przypadek uszko- 
dził także więś Valersa. Zdaic się, iż nie» 
szczęście to ma związek z trzęsieniem ziemi, 
które się dało uczuć w Bojonnie i Madry- 
cie. Zasypane miasto Armedillo leży w 


„dawney Kastylii W dniach 18go i 22g0 Mer- 


ca było także trzęsienie ziemi w Pampe] u- 
na, Gorelli i innych mieyscach. W osta- 
tniem mieście poucieksli mieszkańcy z domów. 


W górach Sięrra-de Cameros powstała - 


góra, wybuchaiąca ogień. YV wielu okolicach 
połaoeney Hiszpanii i południowcy Francji, a 
mianowicie w Dax, Bilbao, i rt. d. dało się 
podchnież uczuć trzęsiewie ziemi, W Bilbao 
opadł klasator na iednę stopę w ziemię. VÝ 
Vittorii dzwony wydawały odgłos. 


„Rzueiwszy okiem na zniszczenia w Ty- 


rolo, które tego roku zaspy śniegowe zrządzi- 


> pobazuie'się, że nie tylko pamięć ludzłta,. 
ale i kroniki iameczme podobnych nie obeymnią. 
Całe lasy, bkróre nirgdyś były zasłoną, dziś 
zdruzgotame, wystawiają przestrzeń ekropnego- 
zjawiska Doliny Ty r e Tu tak się terz przez te 


"wypadSi natury odmieniły, iż mieszkańcy „któ zy 


się z dobytkiem i rodzinami gdzieindzicy schro- 
mili, powróciwsży s nie mogą ich poznać. 


s, W enus, tak zbliżona teraz lu ziemi, a 
tak bardzo oddalona od słońca, widzialna iest 
w nadzwyczayńym blsshu. VY tym roku była 
dnia +4. Kwietnia w naywiększym biasku, i po- 
każe się wnim icszezed. 26, Czerwca , którego 


przyymować i wszystkiego tad:Ćz sami zaś oic to dnia tego płanętę bez pomocy szkła między gtą 


nie maige eoby w zamianie dzć mogh; gą Oż rus 
tai, boiaźliwi į leniwi. Zboke tak mała żania 


i 1otą godziną ranną wiedzieć będzie można. 


= ac; 


